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Sytuacya.
Wiedeńj 16 września. W kołacli rządowych 

nie tracą  jeszcze nadziei, że konferencya, zwołana 
przez prezydenta Izby dra F u c h s a  dojdzie do sku­
tku. Sądzą mianowicie, że rokowania będą trwały 
przez czas dłuższy, a tymczasem zapanuje zgodliwa 
atmosfera i parlam ent będzie mógł załatwić kilka 
pilniejszych spraw, między inneini wybór delegaoyj.

W iedeń, 16 września. W czoraj popołudniu 
odbyła się pod przewodnictwem hr. T li u n a dłuższa 
narad a gabinetowa.

Wiedeń, 16 września. Cesarz przyjął znów 
wczoraj na osobnej audyencyi ministrów; G o ł u -  
c b o w s k i e g o ,  B y l a n d t a  i K a l l a y ’a

Z obozu ozeskiego.
P r a g a , 16 września. N ar o dni L i ity występują 

przeciw K a t  h r  e i n o w i i F u c h s o w i  za to. że 
przynuszczają, iż Czesi zgodzą się na zniesienie 
rozporządzeń językowych. Jeśli może katolickie stron­
nictwo ludowe — pisze organ młodoczoski — chce 
związać się z niemiecką opozycyą, to prawica nie 
wyleje za niem ani jednej łzy, stronnictwo to bo­
wiem i tak  zawsze tylko przeszkadzało jej w akcyi.

Prawica stałaby się wówczas niezawodnie mniej­
szością, ale o wiele silniejszą, aniżeli teraz jest.

Nar, L is ty  zapowiadają, że Czesi wyszlą swych 
delegatów na konferencyę, aby dowieść swej dullrej 
woli.

Z obozu słoweńskiego.
Łubiana, 16 września. Poseł P o v s c b e otrzy­

mał juz zaproszenie od prezesa J a  w o r  sk  i e go.
Slovenec wyraża zdanie, że zainicyowana wla- 

fnfe akcya. zmierzająca do porozumienia, nie dopro­
wadzi do niczego.

Spotkanie monarchów.
W iedeń 16 września. Pol. Corr. donosi z Pe- 

torsburga, że uchodzi tam za pewne, iż car Miliołaj 
II. spotka się w czasie swegc pobytu w Niemczech 
(w Daim stadziej z cesavzem Wilhelmem TT. Dokła­
dnego terminu tego spotk mia jeszcze >zno
czono.

N aczelny prezydent Poznańskiego.
Berlin. 16 września. Kilka pism tutejszycl 

donosi, że P o s a d o  w s k y  ma być mianowany na 
czelnym prezydentem prowincyi poznańskiej.

Stanowisko rządu francuskiego.
Paryż, 16 września. Zaprzeczają tu pogło­

skom, jakoby stanowisko gabinetu było zachwiane, 
vskutek wyroku w Rennes. Zapewniają natomiast 

że rząd, który postawił sobie za zadanie obronę re 
publikańskich instytncyj, już ze względu na niedale' 
ki proces o zamierzony żninach stanu przed trybu 
nałoin państwa, ino może nawet myśleć o ustąpieniu 
Śledztwo w sprawie tego procesu potrwa jeszc >Ą 
z miesiąc, a trwanie samego procesu obliczają fcj 
10—12 dni, tak, że wyroku na spiskowców oczekują 
tu z końcem października.

Po procesie tym zbierze się parlament
PojedyneK.

Budapeszt, 16 września. Pomiędzy znanyi 
sportsmenem Kreuzbniekem a referentem  dla spra\l 
sportowych dziennika P tsti Hirlap  Balaszein odby 
się wczoraj pojedynek na pistolety. Obaj przeciwnie 
wyszli bez szwanku.

Oskarżeni posłowie.
Rzym  16 września Sekcyu trybunału apeln 

cyjnego zatwierdziła wnioski prokuratora, mocą któ­
rych posłowie: V i s s o l a t t i ,  de F e l  i co,  P r a n i  
p o l i n i  i M o r g a r i  zostali pociągnięci do odpo 
wiedzialuoSci karnej za zrzucenie urn wyborczyc 
z trybuny prezydyalnej 30 czerwca br. S taną 011 
przed sądem przysięgłych.

W alka z tureckim i przemytnikami.
Zadar, 16 września. Straży skarbowej, któr 

zamierzała tu dokonać rewizyi na tureckiej łodzi 
podejrzanej o kontrabandę, zagrożono rewo łwerami 
Turcy podpalili znajdujące się rzeczywiście na po 
kładzie towary i w chwili, gdy ogień wybuchł, uciekli 
Strażników skarbowych, bliskich już utonięcia, odra 
towali włoscy majtkowie. Po pewnym jednait czasie, 
tureccy majtkowie i kapitan dostali się tu w ręce 
\vł idz

Pożar fabryki
Łódź, 16 września. W czorajszej nocy wybni-nł 

wielki pużar w fabrycznych zabudowaniach S a c h  są,

gdzie się znajduje papierowa przędzalnia Juliusza 
J o b a ,  Straty wynoszą przeszło 100.000 rubli.

Napad na kasę.
Symferopol, 16 września. W  Orleańsku doko­

nali nieznani sprawcy zbrojnego napadu na kasę 
gminną. Stróż nocny został zabity, a kasę wypró­
żniono.

W ylew y.
Wiedeń, 16 września. Dunaj wzbiera. Dzień 

dzisiejszy będzie decydujący co do wylewu. Oba­
wiają się przerwania tamy. Pionierzy są w jiogo- 
towiu.

Wiedeń, 1„ września. Dunaj pod Wiedniem 
ciągle wzbiera; stan wody wynosił wczoraj popołu­
dniu 476 ponad stan norm alnj; poczyniono najobszer­
niejsze zarządzenia, celem ochrony okolic nadbrze­
żnych. Miastu Wiedniowi nie grozi żadne absolutnie 
niebezpieczeństwo. Całe ąiiai handlowe wzdłuż brze­
gu Dunajowego, a także niżej położone mieszkania 
tamże znajdują się pod wodą. W Heiligenstadt kilka 
ulic częściowo zalanych; można obawiać się dalsze­
go wzbierania wód, albowiem zauważano, że woda 
w górnym biegu Dunaju ciągle przybiera.

Wiedeń, 16 września. Komunikacya między 
Wiedniem a Saleburgicin przywrócona. Dyrekcya 
kolei państwowych ogłasza, że na wielu przestrze­
niach kolejowych Dolnej Austiyi, Górnej Austryi, 
Snleburgu, Styryi, Tyrolu, Bawaryi, Saksonii, oraz 
w żegludze parowej Passau-Lmz-W iedeń nastąpiła 
przerwa.

Ischl, 16 września. Niebezpieczeństwo powo­
dzi już minęło. Szkody są ogromne, Przorwa w ko­
munikacji kolejowej oraz kołowej, potrwa czas 
dłuższy,

Lino, 16 września. W powiecie Braimau po­
wódź wyrządziła ogromne spustoszenia. Woda w rze­
ce Salzaeh opada; miasteczko Simbach zalane. W ie­
le mostów uniosły wezbrano wody. Część domów 
runęła. Zalane są także Mauerkirchen, Altlieim, 
Uttcndorf.

Pod Schacrding, a taUze pod Gmunden woda
opada

Podczas zawalenia się jednego domu w Neun- 
kirchen, dwie osoby strai iły życie. W Ebensee naj­
większe niebezpieczeństwo już minęło. W Lim, ulice, 
Dołożono wzdłuż lii zeou Dunaioweoo. zalane. Miciseo

S a r a tó w ,  1 6 .września. Odbyło się tu otwar­
cie okręgowej wystawy rolniczej w obecności mini­
stra rolnictwa.

N. N o w o g ró d , 46 września. Otwarto tu  zjazd 
lekarzy ziemskich. Zjazd obradował między inneini 
nad spraw ą zanieczyszczania Wołgi naftą.

Berlin, 16 września. Przybył tu  wczof 
ezorem rosyjski minister spraw zagranicznych hr. 
Murawie w i po krótkim wypoczynku udał się w dal­
szą podróż do Wiesbadenu.

H aga, 16 września. Królowa Wilhelmina 
i królowa m atka wyjadą w pizyszłym miesiącu do 
Poczdamu

I *  U a t i y  m i l e j  s k l e j .
Lwów, 16 września.

Na początku posiedzenia, prezydent zdawał 
.spraw ę z pobytu swojego w Wiedniu, dokąd jeździł 
w interesach miasta. Według zapewnień p. prezy­
denta — sprawa budowy krytej bali na dworcu ko­
lejowym jes t na najlepszej drodze. Minister Wittclc 
zapewniaj prczjTdenta, że sprawa ta  w myśl życzeń 
nuąsta zostanie załatwioną.

Również na dobrej drodze znajduje się sprawa 
budowy kolei do Tomaszowa. Linia ta  ma być połą­
czona z linią Lwów-Belzec. Połączenie to je s t dla 
miasta wielkiej wagi. Rząd rosyjski zgodził się już 
na to, szło tylko o przjTzwolenie zc stronj' rządu 
austryackiego, które’ zdaje się już, w najbliższej 
przyszłości zostanie uzjskane.

Trzecią, bardzo ważną dla naszego miasta spra­
wą, która zajmowała prezydenta w Wiedniu, była 
sprawa przyznania ulg podatkowych dla 344 domów,! 
które, z powodu regu lacji miasta, mają być zdemo­
lowane. Miastu Wiedniowi przyznano te ulgi na pod­
stawie §. 14, to też prezydent czynił starania, aże­
by i nasze miasto uzyskało te ulgi czy to w drodze 
parlam entarnej, czj" tez rozporządzenia rządowego. 
Poparcie swoje w tej sprawie przyrzekli prezyden­
towi prezes Kola polskiego p. Jaworski, oraz na­
miestnik Piniński. Prezydent wyraża nadzieję, że 
sprawa ta jeszcze w jesieni b. r. zostanie pomyślnie 
załatwioną.

Sprawozdanie to prezydenta przyjęła Rada do 
wiadomości.

Stypondyum z fundacyi miejskiej w szkoło 
.ogrodniczej nadano Zygmuntowi Neusterowi, wycho­
wankowi miejskiego zakładu sierót.

Ochotniczej straży ogniowej „Sokół" podniesio­
no snhwencyę roczną z 800 zł. na IWO' zł.

Spiawę kar dla przedsiębiorcy za niedokładne 
oświetlenie naftą miasta, referował r. S o l e s k i  Ka­
ra  ta  wynosić miała początkowo 1486 zł. Imieniem 
sckcyi II. wnosił referent, ażeby dawnym trybem 
nie uwalniać zupełnie przedsiębiorcy od tej kary, 
zmniejszyć mu tylko do 350 zł., z nadmienieniem, 
że w przyszłości kary będą ściągano w całej wy­
sokości.

R. N e n  m a tr postawił wniosek co do zredu­
kowania tej kary do 100 zł.; r. G r y g l a s z e w -  
s k i  zaś był za utn  ymaiiiem pierwotnej wysokości, 
t. zn. 1.486 z}.! jeżeli jednak w b. r. nie będzie ża­
dnego przekroczenia, w takim razie karę tę zre­
dukuje się do sumy, proponowanej przez referenta.

Utrzym ał-się wniosek referenta.
Na fundacyę śp. Mieczysława Baranowskiego 

udzielono subwencyi 200 zł.
W sprawie udzielenia subwencyi Tow. „Kółek 

rolniczych“, referent r. G e r s t m a n n  imieniem s. 
V. postawił wniosek, ażeby gmina przjrstąpiła do 
Towarzystwa raz na zawsze z roczną wkładką 300 
zł., wskutek czego otrzymałaby prawo wysyłania de­
legata do wydziału, oraz, ażeby delegatem tym był 
każdoczesny pierwszy wiceprezydent miasta.

W  głosowaniu wniosek ten upadł
Roboty kowalskie do bruków, studzien i t. d. 

oddano p. Matyaszewskiemu, roboty m urarskie zaś 
p, Draniewiczowi.

Na tern zamknął prezydent posiedzenie jawne 
i zarządził posiedzenie tajne.

Nadano na niem posady katechetów w szkołach: 
wydziałowej męskiej im. Mickiewicza ks T ern  p i ń ­
s k i e m u ,  — w szkole męskiej św. Anny ks. Miko­
łajowi K o c h a ń s k i e m u  — w szkole sw. Antonie­
go zaś ks. Wiktorowi P i o tv o  w i cz  o w i.

Krajowa konferencya nauczycielska.
Lwów, 15 września.

W  czasie obrad popołudniowych drugim człon­
kiem wydziału wykonawczego wybrano p. Szlenkie- 
wicza, inspektora zKossowa. ZastęDcami członków 
wydziału wybrano pauów: Onyszkiewicza i Nowa­
kowskiego.

Po ożywionej dyskusyi nad referatem  p. Ryba­
ka, zgodzono się na to, ażeby dziatwie, spóźnionej 
wiekiem do zapisu, pozwolić w ó s m y m  lub d z i e ­
w i ą t y m  roku przesuwać się wprost z 2-go roku 
nauki na 4-tv. a z 4-go na 6-ty nadto zas dziatwę
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w 15-tym roku życia uwalniać od uczęszczania na 
naukę codzienną, w 16-tym zaś roku na dopełnia­
jącą.

Uchwalone również, że uczniów, którzy zacho­
waniem się swojem szerzą zgorszenie pomiędzy dzia­
twą — należy raz na zawsze wykluczać ze szkoły.

P. N o w a k o w s k i  wygłosił następnie referat 
o współdziałaniu rodziny ze szkolą w kierunku wy­
chowawczym. Głównymi postulatami w tej mierze 
są: porozumiewanie się częste z rodzicami, pogadanki 
pedagogiczne, urządzanie czytelń i bibliotek pod kie­
rownictwem miejscowych nauczycieli etc.

Kwestya popisów szkolnych wywołała również 
żywą dyskusyę. Decyzye w tej mierze, czy ma być 
urządzony popis, czy też tylko zwykła uroczystość — 
.pozostawiono zarządowi odnośnej szkoły, k tóra za­
wiadomi o tem swoją Radę okręgową. Popis może 
być urządzony również w dni świąteczne, w porozu­
mieniu się jednak z władzą duchowną. Na popis taki 
ujeżdżał może delegat Rady sztcolnei okręgowej, upro­
szony do tego przez nauczyciela, nie skiada jednak 
•i rezultatu żadnego urzędowego sprawozdania.

Powzięto jeszcze szereg wniosnów w sprawie 
Świadectw szkolnych, poczem przewodniczący odro­
czył posiedzenie do dziś rana.

Proces o zamordowanie dziewczyny.
Kutnahora, 15 września.

Najbardziej interesuiąeym epi zodem wczoraj­
szej rozprawy było przesłuchanie ciotki oskarżonego, 
Almy B o d a ń s k i e j .  J e s t  to zgrzybiała staruszka, 
poruszająca się z trudnością. Nie przypomina sobie, 
kiedy były święta wielkanocne chrześcijańskie, ani 
toż kiedy byiy żydowskie. Była wówczas chorą. To 
wie i pamiąta, że Poldi (Hilsneij był przez całą 
£rodę w domu, a o godz. 5-tej popołudniu poszedł 
do templu.

P r z e  w.: Ależ on sam tu powiada, że me był 
,w domu, ze poszedł na górę Katarzyny.

B o d a ń s k a :  Z całą pewnością pracował: przez 
cały dzień w domu.

P r  z e  w .: Mme się zdaje, że byłoby lepiej, 
gdybyś pani zrzekła się świadczenia.

Prokurator zastrzega sobie postawienie wuio- 
pku o wdrożenie przeciw temu świadkowi śledztwa, 
p powodu fałszywych zeznań i o natychmiastowe 
uwięzienie.

Następny świadek, kupiec Herman A u f r e c h t  
z Polny stwierdza, że słyszał, jak  niejaki Flaschner 
piówil, że wie, kto je s t mordercą. Świadek doniósł 
o tem  zaraz sądowi w Polnej. U H ilsnera widział 
yanę zagojoną na nosie, czy jednak ta  blizna po­
chodziła z uderzenia, tego nie może stwierdzić.

Obrońca A n d r e n i c z e k  stawia wniosek prze­
prowadzenia wizyi lokalnej, czemu sprzeciwia się 
prokurator. Trybunał uchwala zapytać najpierw w tej 
mierze przysięgłych, którzy po naradzie oświadczają 
jsię przeciw wizyi lokalnej, do czego też przychyla 
się trybunał, uchwalając wysłać na miejsce zurodm 
pylico jednego sędziego.

Odczytano następnie protokół rewizyi, przepr 
wadzonej w domu Hilsnerów. Podczas tej rewizy 
Marya H hsner oświadczyła na stosowne pytanie 
żo część starych rzeczy znajduje się w dawnej sy' 
uagodzc. Komisya udała się tam  i wówczas znalazł: 
owe szare spodnie, które dziś stanowią jeden z do 
wodón przeciw oskarżonemu

Świadek rewizyi Józef S z p a c z e k ,  farbiarz 
z Polnej, zeznaje, że spodnie te, gdy je znaleziono, 
miały u góry wilgotną plam ę, a nadto kilka plam, 
jakby od rdzy. Tu ierdzi, że m aterya tych spodni 
'jest taka, iż nie da się z niej nic wywabić.

Świadek Karol F i a l a ,  kupiec z Polny, który 
był również przy rewizyi, zeznaje podobnie, jak  po­
przedni. W śledztwie powiedział był, że stara  Hil- 
snerowa wskazała miejsce, gdzie spodnie są prze­
chowane, obecnie jednak przeczy temu, mimo, że 
przewodniczący odczytuje mu odpowiedni ustęp 
protokołu.

Odczytano następnie protokoły badania spodni 
przez rzeczoznawców: dra R e i n s b o r g a ,  profe­
so ra  niedy cj ny sądowej na czeskim uniwersytecie 
w Pradze i dr. 3 1 a v i k a , docenta tegoż uniwer­
sytetu. Otóż na podstawie mikroskopijnego badania 
:znawcy ci doszli do konkluzyi, ze plamy czerwone 
na sp idniacb, według wszelkiego p r a w d o p o d o 
b i e ó s t w a pochodzą z k r  w i i to z krwi l u d z ­
k i e j .  W ciągu obecnego przesłuchania obaj znaw­
cy potwierdzają w zupełności swe protokolarne orze­
czenie.

Wobec tego jednak, ze opinia ich orzeka tylko 
prawdopodobieństwo, a nie pewność, obrońca dr. 
A n d r e n i c z e k  stawia wniosek o zasiągnięcie opi 
nii wydziału lekarskiego i odroczenie aż do tej pory 
rozprawy Wniosek ten, któremu sprzeciwili się za- 
,równo prokurator* juk zastępca strony prywatnej dr. 
Baksa —  trybunał odrzucił.

Miała być następnie przesłuchana m atka oska­
rżonego, lecz korzysta z dobrodziejstwa ustawy i 
uchyla się od świadczenia, mówiąc, że i tak  była 
w czasie krytycznym chorą i nic nie wie.

Następny świadek, długoletni przyjaciel oskar­
żonego, czeladnik szewski Franciszek Ś k a l a z No­
wej W eznicy zeznaje, że me widział nigdy u H ilsne­
ra długiego noża, widział tylko krótki. Z dalszych 
ji go zo|jfe.lt ważnem je s t to, co opowiada o wypad­
ku husuera  przy budowie. Spadł był wówczas na 
<Hd. mm 'kam ień  i stłukł mu rękę. Krwi jednak nie

było, ani z ręki, ani z nosa, jak  to twierdzi oskar­
żony, utrzymując, że plamy na spodu.acb. powstały 
właśnie przy tym wypadku.

Scenę z przesłuchany m z kolei redaktorem 
.Deutsches YoUsblaU, S c h u  e r e m ,  znacie już z te­
legramów (patrz wczorajsze ranne depesze Słowa 
Polskiego. — Przyp. Red,).

Po przesłuchaniu N o w o t n e g o ,  fabrykanta, 
który nie powiada r.ic, ważnego, przywołuje przewo­
dniczący następnego świadka, Ignacego B e r a n a ,  
na którego pierwotnie zwracało się podejrzenie, iz 
on wspólnie z llilsnerem dokonał morderstwa. Stwier­
dzono jednak, ze był wówczas w areszcie za włó­
częgostwo.

Na pytanie przewodniczącego stwierdza, że 
areszt rozpoczął 20-go marca, a wyszedł na wolność 
30 go marca o godz. 9-tej rano. Spotkał się był 
wówczas z Hilsnorem, który miał na sobie s z a r e  
spodnie i ciemny surdut. Towarzysza H ilsnera nie 
znał.

Na wniosek dr. B a x y , świadek ten ma być 
zatrzymany do konfrontacyi z tymi świadkami, któ­
rzy stwierdzają, że Berana widzieli dnia 29 m arca 
w Polnej.

Ostatnią przesłuchano wczoraj kochankę Hil- 
snera Annę B e n e s c h .  Dla wyjaśnienia mor­
derstwa zeznania jej nie mają jednak żadnego zna­
czenia. P.a

(Telegram .„Słowo- Polskiego^).

BLutnahora, 16 września. W czorajsze prze­
słuchanie rzeczoznawców ożywiło nieco rozprawę. 
Zeznania ich są bardzo niekorzystne dla oskarżo­
nego.

Rzeczoznawca dr. P r o k e s c h  oświadcza na 
postawione mu powtórnie Dytanie, że na miejscu zbro­
dni znalazł tylko trochę krwi, podczas gdy musiało 
jej wysączyć się z ciała zamordowanej dziewczyny 
około 5 kilo. Dr. Prokesch sadzi, że k r e w  t ę  
s c h w y t a n o  w j a k i e ś  n a c z y n i e .

Obrońca A n d r e n i c z e k  zadaje rzeczoznawcy 
szereg pytań, z których wysnuwa wniosek, że mor­
derca, zadając ofierze ośm ciosów w głowę, miał 
jednak zamiar tylko ją ogłuszyć, a nie zabijać.

Dr. P r o k e s c h :  Otóż właśnie chciał on naj­
pierw ofiarę swą doprowadzić do nieprzytomności, 
aby potem mógł z nią uczynić, co zechce.

O b r o ń c a :  Ale pan, jako rzeczoznawca, musisz 
umieć mi to wykazać i udowodnić.

Dr. P r o k e s c h :  Tego uczynić nie mogę, tw ier­
dzę jednak mimo to.

Dr. B a x a  chce coś powiedzieć rzeczoznawcy, 
lecz obrońca, widocznie wzburzony, zwraca się do 
niego i woła energicznie:

W ypraszam to sob''e z całą stanowczością! Pan 
przecież, jako laik, me będziesz chciał pomagać rze­
czoznawcy I

P r  z e w .:  Ależ rzeczoznawca wywodzi tylko 
fak t ze znanych okoliczności.

O b r o ń c a :  Ozy pan wywoaziłeś jako rzeczo­
znawca?

K I M M f k K A .
Linia telefoniczna Lwów-W iedeh była 

znów wczoraj od godz. 4 popołudniu przerwana, mię­
dzy Bi liskiem i Wiedniem. Do tej chwili jej nie napra­

wiono. Z tego powodu depesz telefonicznych nie otrzy­
maliśmy.

Reklam a z Fin de siecPu, Tłumy publiczno­
ści czytają po rogach ulic rozlepiony telegram y: „Zam­
knięty przy rue de Chabrol na Guymkauę przybić nie 
mogę. Guerin m. p. “ Senzacyjue to ogłoszenie otwiera 
program zabawy sportowej , jaką z zapowedzium i 
walk węży, produkeyami tak.rów, wzlotem japońskich 
smoków i walką w yścigowego kon.a z automobilem i 
rowerem urządza świat sportowy na torze lwowskiego  
Klubu cyklistów w niedzielę, dnia 17 b m. o godz. 3 
popołudniu. Gorą Am erykanie!

Otruci grzybam i, w niedziele rano wezwano 
stacyę ratunkową do stroza nocnego z Wysokiego Zam­
ku Szyinbora. Zasiano go wijącego ~.ę w bolach kur­
czowych, to też, po udzieleniu mu doraźnej pomocy, 
odstawiono go do szpitala powszechnego. Wkrótce pó­
źniej musiano przenieść do szpitala również żonę Szyrn- 
bora Iłlaryę, 10 letnią córkę Wiktoryę, oraz 9 letniego 
syna Pioira. Ukazało się, że są otrucie grzybami. Użyto 
wszelkich środków, ażeby ocalić nieszczęśliwą rodzinę, 
wszystko jednak uapróżiio. Onegdai rano zmarł ojciec, 
w kilka zaś godziu później poszła za nim cala rodzina. 
Pogrzeb czworga osób odbędzie L i ę  dziś popołudniu.

Kradzież. Zręczny jakiś rzezimieszek wyciągnął 
p. Amne Słoneckiej z zapiętej kieszeni pularesik 
z kwotą 100 zt., a stało się to w biały dzień na Ryn­
ku, o trzy kroki od pełniącego „uważnie* swa siuzuę 
stójkowego!...

Napad. Agenta Roseustreieha, wychodzącego 
wczoraj z “„templu* napadł notoryczny złodziej Mojżesz 
Simpel i obrzuciwszy go stekiem ooeiżywych wyrazów, 
chciał go czy nuie znieważyć. Napad me udał się jjdnak, 
a Simpel znalazł się w aresztach policyjuych.

1 2  BZUuk g o ł ę b i  wysokiej wartości skradziono 
uDieglego unia murarzowi Antoniemu Kotowiczowi 
z gołębnika, m ieszczącego Się w realności pod 1. 12 
przy ulicy Janowskiej.

Przejechanie. Arendarz z Bołoska Wielkiego, 
Salomon Ertelberg , przejechał onegdaj na placu Kra­
kowskim 6-letuią Klimcię Kandel. Dziecko aoznaio 
ciężkich obrażeń.

Defraudant. Z Wieliczki donoszą nam tele­
graficznie, że niejaki Juliusz K. subjekt handlowy, 
sprzeniewierzywszy jednej z tamtejszych firm znaczną 
kwotę pieniężną i rozmaite towary, zbiegł wczoraj 
w kiernnku Lwowa.

W ybór uzupełnia jący jednego członka Rady 
powiatowej w Tłumaczu z grupy gmin miejskich, roz­
pisało namiestnictwo na dzień 31 października b. r.

1- ożar fabryki. Korespondent K u r je ra  W ar­
szawskiego  z Łoaz; telegrafuje pod dniem 12-go wrze­
śnia, co następuje:

Wczoraj kilka minut no ósmej przerażający glos 
świstawki fabrycznej zaczął ularmować straż ochotui- 
czą i wystraszonych mieszkańców tej dzielnicy. Palii 
się dwupiętrowy gmach fabryczny p. Józefa Sachsa 
przy zbiegu ulic Widzewskiej i Dzielnej, wydzierżawio­
ny na dwie przędzalnie wełny pp. Bolunemu i Schul- 
tzowi, oraz p. Henrykowi Fuksowi. Zanim zdołano po­
spieszyć na ratuuek cały gmach fabryczny stał już 
w plomieuiach, —  tuk, iż olbrzymia łuna zajaśniała 
daleko.

O uratowaniu fabryki nawet mowy być nie mo­
gło; chodziło tylko o umiejscowienie pożaru, gdyż bu­
chające snopy ognia, oraz gnane wiatrem olbrzymie 
iskry, przerzucały się na położone po drugiej stronie 
ulicy W iuzewskiej domy, oraz na parkan drewniany 
skweru kolejowego przy ul. Dzielnej, oddzielającego 
tą przestrzenią ginach soboru prawosławnego. (Jłioeiaz 
spóźniony, ratunek przybyłych wszystkich oddziałów  
straży ochotniczej był energiczny, ku czemu uiemało 
pornćgł deszcz ulewny, który spadł w godzinę.

Przystęp do ognia wszędzie byl ułatwiony. Dzięki 
więc temu, jak i energiczuie rozwiniętej ua razie czyn­
ności ratunicowej udało s ię , po długotrwałej wurce z roz­
szalałym żywiołem , pożar umiejscowić.

Straż pracowała gorliwie do godziny 12 w nocy. 
Jakkolwiek ogień opanowano, pożar poczyni! wewnątrz 
fabryki straszne spustoszenia: wszystkie maszyny po­
łamane lub zniszczone od zalania wodą, towar w ma­
szynach gotowy i surowy uległ również spaleniu —  
słowem  ruina, wśród której bterczą tylko dziś nagie 
mury. Prócz spustoszenia w gmachu iabrycznym sku­
tkiem padających iskier i odłamków rozpalonych drze­
wa, rnuru i żelaza u a bruk drewniany na uk Dzielnej, 
ten ostatni został zniszczony na przestrzeni kilkunastu 
sążn i; spalił się taKŻe parkau urewniauy, okalający 
skwer kolejowy

Ogólne w ięc straty są bardzo znaczne, wyuoszą 
około 150.000 rubli. Spalony gmach fabryczuy, przez 
p. J. Sachsa ubezpieczony byl w Towarzystwie „Sula- 
muudra" na 30 .000  rubli. Muszyny i towar asekuro­
wane były: przez pp. Bolimego i Sehultza w Townrz. 
warszawskiein na rubli 35 .000 , przez p. Henryka Fuks.' 
zaś w dwóch Towarzystwach: moskiewskiem na 2S.0UU 
i warszawskiem  na 8 .000  rubli.

Przędzalnie zatrudniały do 100 robotników.
Spalona fabryka nie łiędzm odbudowana, nietylko 

ze względu na tę okoliczność, że władze sprzeciwiam  
się obecnie stawianiu fabryk w śródmieściu, lecz i ze 
względu, że prawdopodobnie dziś będzie mógł być urze­
czywistniony projekt głównego zarządu poczt i telegraf u 
wzniesienia na tem miejscu, jako bardzo dogodnem, 
łódzkiego oddziału poczt i telegrafu.

Podczas pożaru, skutkiem ogólnego zamieszania, 
zdarzyło się kilka drobnych wypadków z iuUźmi.

Elektrofon na balu. Oryginalna oowożć za­
prowadzoną zostanie w przyszłym sezonie balowym 
w Londynie; oto p Booth, uyrektor stowarzyszenia o.-'-



„SŁOW O POLSKIE* Nr 221 z dnia IG wrz«Snia 18U9.

ktrotećnnieznego, apg&żuje pierwszorzędną orkiestrę, 
której [irodnkeye za pośrednictwem elektrofonu abono- 
wać będą mogli w szyscy, urządzający baliki prywatne. 
Dotychczas zgłosiło się przeszło 400  abonentów, a próba 
z balową muzyką elektrofoniczuą wypadła świetnie. 
Każdą nutę słyfljmć tak wyraźnie, jakby orkiestra umie­
szczona była w salonie. Dzięki elektrofonom, chórki 
i oddzielne pokoje dla orkiestr balowych, staną się zby- 
lecznemi. Aparaty elektrofonu umieszczane będą przy 
suficie sali balowej.

Porowatość stali. Długo sprzeczano się o to, 
czy stal jest porowata i czy pod Wysokiem ciśnieniem  
przepuszcza wodę. W warsztatach okrętowych Stanów  
Zjednoczonych robiono w  tym w zględzie najobszerniejsze 
doświadczenia, z których pokazało się najdowoduiej, źe 
stal nawet w cienkich płytach nieprzepuszcza wody. 
Wystawiono płyty grubości 1U, 1/s, Vie, a nawet Vs2 
cala, na ciśnienie wody 6 .000  funt. na car kwadratowy, 
ale w żadnym razie woda nie przeszła na drugą stronę. 
Nawet m iejsce znitowania dwóch płyt grubych na Vs 
cala, gdzie nit był */s cala gruby, było zupełnie nie­
przepuszczalne.

Z m a rli w e L w ow ie:
Dnia 13 i 14 września br.: Paploński Jan, ślu iarz , 52 lat, 

gruźlica pluc. —  Kowulpka M rrj a, żona krawca, 38 lat, w ada 
serca. — Lenkiewicz Marya, córka woźnego konsysn.rza, zapa­
lenie pluc. — Kupryk Jędrzej, woźny, 32 lat, gruźlica. — Mo­
czulski Mikołaj, służący kolejowy, 49 la t ,  gruźlica płuc. — Ga- 
w ura Michał, woźnica, 40 lat, śmierć sam obójcza irzez powie­
szenie. — Krampel Leib, syn zarobnika, 8 lat, zapalenie pluc.— 
Mazurkiewicz Michał, zarobnik, 33 lat, gruźlica. — Schlifka Pepi, 
w dow a po kupcu, 73 lat, zapalenie ple . — M artyn, W ładysław, 
rzeźnia, 33 lat, gruźlicr — Rawska Marya, córka inżyniera, 1 
miesiąc, drgawki. — T rojan  Salom ea, prebendarka domu ubo­
gich, 82 la t ,  uwiąd slarezy. — Kozłowska Aniela, wdow a po 

upcu, 60 lat, padaczka. — Pastuszek Helena, córka sługi, 18 
miesięcy, czerwonka. — W rona Marcin, zarobnik , 34 lat, m ar­
skość wątroby. — Jaremu T y tu s , m osięznnt, 58 la t ,  gruźlica
p ł u c .    Rossowski Jędrzej, m ajster bednarski, 69 lat, rak żo-
4dka.   Jeden w ypadek śmierci przedw cześnie urodzonego. —

Razem 18 osób.

I m  m i l o w e *
Z targu pieniężnego.

H  I r d - iA ,  16 w rześnia. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

T endencya z początku silna, później, skutkiem wiadom o­
ści z  Londynu i T ransw aalu, słabsza.

I l in lu p e H Z t .  10 wrześniu. W czor glel. Austr. kied. 872 'U) 
Węg. bank kred- 383"75, Węg. bank esltontowy 255 00, Węg. bank 
hipoteczny 240‘—, Węg. renta koronowa 95 10, Riiiiainuraiiia 
347 —, Węg 4-proc renta 117 75, Węg. bank dla przem. i handlu 
110 '— , Stuatsbaliny 248 25, Koleje uliczne 366‘50. Kol. południowa 
208‘—,W ęg. poż. premiowa 102'— , Austr. renta  koronowa 99'75, 
Węg. renta koronowa 98 '10, Klektr. kol uliczne 199‘50, Ganz 
& Co. 1800, Salgotarjauer 336 '— , Austr. z lola len ta  118 '—, 
Akcye elektr. 146 50.

■ ź l - i l i lU f u r t ,  16 w rześnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 235 90, Stuatsbaliny 147 70, Lombardy 32'70, Alpiny 
289 —, Austryacku renta papierowa — — , Austr. srebrna renta 
99 70, Austr. złota renta 99'70, W ęgierska złota renta 99'95 
Umonbaiiki 98 70, Akcye elektr. ló& '— Kolej pólu.-zeeh. — ‘— 

U sposobienie niepew ne.
16 września. Wczor. giełda Cred. to u cier715 .—

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. 91 >0, Grecka pożyczka 212‘—, 
proc. hiszpańskie 15xterietirs 6 l '2 7 . Usposobienie mdłe.

U e r l i n ,  16 września. Przy zu mknięciu wczorujnzoj 
giełdy: Kredyty 286 —, Staatsbulmy I 48'— , Lombardy 32 50,
Austr. zlotu renta 100'90, Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
złota renta 100 10, Disconto Comundit 191 25, l.uiira 258'40, lio- 
chumer 260 40, llarpener 190'75, Kole j Ostpi susseu 89 '10 , Kolej 
Mittelmeer 104'75, Kolej Meridional 135'— .K o le j Henry 1 1 4 —. 
Renta włoska 93'20. Południowa — '—, Młuwku — ' —, Turki 
12125 , Renta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto ' — , Austr. renta 
papierow a — '— . Uustiehradery 310'50, Austr. banknoty 169 85, 
Alpiny — '—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 109 20, nu Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168.10. na  Londyn długie 20'31 i krótkie 20'42.

T en dencya  osłabiona.
Berlin, 16 września. Wczor. giełda wieczór. (Nachboer.se) 

Kredyty 2 3 6 — , Stautsl-almy 148 '— Lombardy 32'50, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 75, Ros. banknoty (alt.) — , Disconto 
Comaudit 192'25. Usposobienie słane.

la ambnrg, 16 wrześniu. W czorujszu giełdu wieczorna 
Kredyty 236'10 Lombardy 32'60, Staatsbulmy 148-— . Austr. 
złota renta 09'80. W ęgiersku złota renta 98'25. Srebro 8 0 - -  
żądano 80 '50 plucono. Srebrna renta 99 30, Włoskie 92 90. Losy 
z  60 i  1 4 1 — .

Usposobienie slasze.

Targ zbożowy i towarowy.
ItfU lap eszt, 16 września. Pszenica na wrzesień od 

841 do 8'42, pszenica na październik 8 40 do 8 4 !, pszoi ja 
na kwiecień 1900 r. 8 80 do 8431, żyto na październik 6'60 
do 6'61, żyto na kwiecień 6 92 do 6 93, owies na paździer­
nik 5 '16 do 5'17, owies na kwiecień 1900 l 5'51 do 5'52, ku­
kurydza na wrzesień 5 04 do 5'00, kukurydza n a  m aj 1900 r 
5 '13 do 5'14, rzepak na  wrzesień 118 0  do 11'90, rzepak na 
sierp ień  1900 r. — '— do —•—.

W iedeń, 16 września. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8 '56 do 8 ‘54, pszenica na wio­
snę 8'89 do 8 ‘88, żyto na jesień 6'88 do 6'87, żyto na 
wiosnę 7*22 do 7’23, owies na jesień 5‘44 do 
5'45, kukurydza na wrzesień - październik 5'47 
do 5‘4S, kukurydza na maj - czerwiec ltłUG r. 5*41 
do 5‘42.

Zresztą notowano: owies na wiosnę 5 '76 do 
5*78, rzepak na wrzesień 12*35 do 12’45.

Wypowiedziano na dostawę 500 centn. metr. 
kukurydzy.

Zamknięcie giełdy przy kursach silnych: psze­
nica na jesień 8*58, pszenica na wiosnę 8'90, zylo na 
wiosnę 7'25, żyto na jesień 6'90, owies na jesień 
5'46, owies na wiosnę 5'49, kukurydza na maj- 
czerwiec 1900 r. 5*43

Spirytus 20’— .
Wiedeń, 16 września. Akcye Tow. naftowego 

„ S c h o d n i c a 11 uzyskały wczoraj kurs 1.000 zł. 
z o k ł a d e m .

Od dłuższego czasu krążą tu pogłoski, że To­
warzystwo to zamierza przystąpić do podwyższenia 
kapitału akcyjnego.

Według W. Allg. Ztg. plan taki na razie nie 
istnieje, gdyż Tow. „Schodnica11 nie ma zapotrzebo­
wania kapitału na swoje bieżące przedsiębiorstwa. 
Gdyby jednak Towarzystwo miało poczynić nowe, 
większe m teresa — w takim razie zmuszone byłoby 
emitować nowe akcye.

Kun giełdy wiedeńskiej.
Dnia 16 w rz e śn ia  1899 r.

O g ó ln y  d l i '  : p ań a tw a .
p łao a  *4(UJe

u e n t*  p a p ie ro w a  .  .  •
R e n ta  s r e b r n a  . . .
( .o sy  * ro k u  1854 po  2 5 0  s ł .  m k . 4°/o

1800 po 5 0 0  *L w a . 5n/%
18(10 po  '  OO >1 JjW« .

* 18M  po 1 0 0  *L.

10Q.—
99.95  
171-25 
127*40 
166 50 
195.50

100.20
*00-15
172-25
138-40
157.50
196*—

» I ( I K  ® » * « W H  K r a j ó w  w R adzi, państwu 
reprezentowanych.

Itents .le U  wol od pod. 4°/» «» 100 ił .
K .u ta  w o l. o d  o o d . Ł°i« >» *00 ko .
K, i .  i n w e i t .  s u s t r .  ■» *00 k o r .

117.90 118. lu 
100 ko 100 70 

87*20 87 .40

O b l ig a c je  K o le jo w e .

98 .—  98.50

116.—

K ol. A rc y k s . A lb r e c h t .  »  1IHI ■!. 4 %  
Kol. C e sa r* . B l łb k t y  w i lo o le  . 0)110 o d  

p o d a tk u  a .  100 a ł. 4°/o 
K o '.  C - n a ta a  " r a n c la a k a  J ó a o fa  l a tO O a t .

R ^ o ...................................................................
K ol. A rcy k * . K u d o 'fa  .  w a l.  k o r .  w o ln a  

no D o d a n a  a a  200 k o r .  4°/» .
Kol ) a io la  l .o d w lk  1 p o  200 a l.  rak .

I r  wnupl. a k o y e ) 6»/« . . .

123.25 124.25 

98 .10  9 0 1 0

211— 212—

O b lig a c je  p le r w M e ś ltW H  (kolejowe).
K ol. A rc . A lb re c h t*  a a  81") a l.  R"/«

,  w lo c io  a a  200 » l. R"/o 
K ol. b u k o w ld a k le  o k a l.  a a  200 k o r .

4°/0......................................
K o l. g a ł .  K a ro la  L u d w ik a  s a  200, 100 a ł.
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Kobieta z Kronsztadu.
PO W IE ŚĆ  W SPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

—  Co mam panu powiedzieć?—  rzekła, wzru­
szając ramionami. — Czyz w Rosji tak  wielką sta- 
powi zbrodnię, rzucić okien) na książkę, która do 
nas uie należy?

— Tak jes t —  odpowiedział spokojnie. — To 
zbrodnia, za którą wielu zuchwałych, mężczyzn i 
kobiet, konają w ciemnicach fortec lub w cięzkicli 
robotach zabójczych ko|>alń ; to zbrodnia, za kt irą  ska­
towano knutami na śmierć niejednego na dziedzińcu 
przed tyin aomem ; to zbrodnia, której Rosya nie 
zapomina i nie przebacza O Boże w ielki! I  czemuż 
to właśnie pani posłałaś plany do Londynu ? Wie­
rzyć nie mogę, miss Marian, nie mogę w ierzjć w to, 
czego jeszcze nie dotknąłem palcem.

Znów przez chwilę me odpowiadała, lecz uśmiech 
opuścił jej twarz. Splotła ręce na koianie i rzekła 
w reszcie:

— Nie zrozumiesz tego, kapitanie... nigdy nie 
zrozum iesz!

Spojrzał na nia zdziwiony.
— Nie zrozui.oem !... A przecież widziałem pa­

nią z mapą i ołówkiem w ręku. Czyż jestem  dzie- 
v cm albo nieprzytomny? Wobec togo, wobec in-

ycli dowodów, jakże mam uwierzM', że to ktoś inny, 
nie pani posjłal mapy do Len nu - Gdzie mam

powiedzenia „im“ tego, co widzia- 
powiedz. Czekam, niech przyjdą 
me boję, skąd pan się ma bać

szukać innego szpiega w Kronsztad/.ie ?... Nie trać- 
myż napróżno słów, każda minuta zbyt je s t droga.

Ten wyraz „szpieg1* dotknął mocno młodą 
Angielkę.

— Nie potrzebujesz, kapitanie, szukać nikogo 
innego —  odrzekła głosem stanowczym, dumnym, 
podnosząc się z fotelu. — J a  sama to zrobiłam... 
Nie pomagał mi nikt. Jestem  szpiegiem, gdy trzeba 
użyć tego wyrazu. Jeśli powiadam, że pan nic zro­
zumiesz, nie mówię tego o rzeczy samej, tylko o 
motywach. Z resztą nie proszę, ani żebyś mnie żało­
wał, ani o mnie myślał. Potrafię pójść dalej sama, 
tak, jak szłam doląd. Powiadasz, że obowiązek 
zmusza pana do 
łeś. Dobrze! idź i 
po mnie. J a  się 
o mnie ?!

Stała imponująca, z błyszczącemi oczyma i twa­
rzą zarumienioną. Zassulicz nigdy nie widział jej 
jeszcze tak  piękną — i nagle uczuł, że fala miło­
ści przypływa mu do serea, gwałtowniejsza, niż 
kiedykolwiek.

— Dlaczego boję się o ciebie, miss Marian? 
— zawołał. — Jak  możesz o- to pytać ? Czy nie 
wdesz, że oddałbym życie dla ciebie ? że twoja 
krzywda je s t moją krzywdą, twój ból moim bólem ? 
O, pani wiesz o tern dobrze. Gdy c'ebie ztąd zabio­
rą, w'ezmą mi wszystko, co mam naje ■■ 'szego w świę­
cie... O, czemu nie było mi zaufać ? V< szukże uczy­
niłaś to dla pieniędzy; dlaczegc n e byłą raczej 
zwróci* się do mnie?

— Prosić o jałmużnę I ,
— Choćby .. byle uratować się od tej hańby-.
Aie ona podniosła głowę do góry i rzekła:
-— Hańbą nie je s t spełnić najświętszy obowią­

zek zlecony przez rodziców- na iożu śmiertełnem,

hańbą nie je s t dać biednemu, choremu dziecku ka­
wałek chleba i opieką lekars-ką uratować go od nie­
dołęstwa na cale życie, może od trumienki... To mo­
ja  zbrodnia; gotowam za nią odpowiadać.

Spojrzał na nią zdziwiony.
— Teraz ja  muszę powiedzieć, że nie rozu­

miem... Na miłość Boską, miss Best! Wytłumacz mi, 
ja chcę wiedzieć wszystko. Wiesz, że jescem twoim 
przy jacielem; gdy będę wiedział, będę w stanie sku­
tecznie ci pomóc.

Namyślała się przez chwilę. W reszce usiadła 
na sofie i zaczęła mówić... W słowach krótidch, ja ­
snych opowiedziała mu swe życie i okoliczności, 
które przywiodły ją  do Kronsztadu i skłoniły do 
podjęcia ryzykownej sprawy. On pożerał literalnie 
jej wyrazy; w idocznie miękł coiaz bardziej. W oczach 
jego ukazały się łzy*.

Na zakońrzenie guwernantka wzięła ze stołu 
fotografię, opartą na podstawce.

— Oto mój brat Dick — rzenła — zrobiłam 
to dla niego.

On przyglądał się przez chwilę twarzyczce 
dziecka, wreszcie, żeby pokryć swe wzruszenie, za­
czął ją  rozpytywać na nowo o to, w jaki sposób 
wykonywała swą niebezpieczną robotę.

— O, to nic nadzwyczajnego! —  mówiła. — 
Przysłano mi potajemnie książkę o Władywostoku, 
opisującą sposoby, przy pomocy których Anglicy po­
siedli plany tej twierdzy. Powiedziałem sobie, że co 
zrobił męzczyzna, potrafi uczynić kobieta. Z resztą — 
mówiłam sobie — krzywdy im nie zrobię. Mówią, że 
Krousztadt je s t dość silny, ażebj stawić czoło ca­
łemu światu... Czyż parę nędznych papierów byłoby 
w stanie pozbawić go tej siły? A tymczasem, dla 
mnie, szło o wszystko, szło o mojego Dicka... Czy 
nie rozumiesz teraz, kapitanie? (C. d. n.)
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Tygodnik muzyczny.
Tegoroczny Bayreuth.

Rzadko kiedy tyle sprzecznych zdań usłyszeć 
można, jak  w tym roku o przedstawieniach W agne­
rowskich w Bayreucic. Urosła już bowiem nowa ge- 
neracya, k tóra początkowej świetności „Festspiolów" 
pamiętać nie może, i ta  sądzi rzecz po swojemu, 
wynosząc pod niebiosy zarówno przedstawienia tego­
roczne i śpiewaków, jak  kierownictwo artystyczne, 
(spoczywające właściwie w ręku Cosimy W agner) i 
dyrygenturę, przeważnie oddaną Siegfriedowi W a­
gnerowi. Zdania innych, me chcą nawet porównywać 
cyklu tegorocznego z dawniejszymi, a co do Sieg- 
frieda, to zupełnie niedwuznacznie oceniają działal­
ność jogo, przyznając ogromuą wyższość Richterowi, 
Mottlowi i innym dawniejszym znakomitj ni dyrygen­
tom. Więc koniec końcom, upadek Bayreuthu, po­
wolny, z roku na rok, staje się coraz bardziej wi­
doczny.

Zewnętrzna strona obrazu nie zmieniła się je ­
dnak. Miasto zachowało tę sama rizyognomię w cza­
sie przedstawień, co dawniej. Ten sam ruch na uli­
cach, w sklepach i hotelach; szczególniej wielkim 
popytem cieszą się fotografie artystów i artystek, 
nie szczędzących zresztą i autogramow swoich. Ży­
cie, zawsze drogie jest niesłychanie, a ceny zawsze 
stoją w nieproporcyonalnym stosunku do wszystkie­
go, co się za nie o tm  muje. Ruch na ulicy jes t wiel­
ki i tworzy, jak dawniej, różnobarwną masę, złożo­
ną z całej falangi cudzoziemców, pomiędzy których 
mięszają się skromni obywatele miejscowi. Publicz­
ność nie wygląda odświętnie — ałe nastrój ma od­
świętny. Każdy nosi na sobie charakter przybywają­
cego umyślnie i tylko dla celów artystycznych. Nikt 
nie zajmuje się tu zadnemi uboeznemi sprawami, 
wypoczynki między jednem a drngieni przedstawie­
niem odbywają się w zupełnym spokoju, każdy też 
przystępuje do przyjmowania muzyki należycie przy­
gotowany i z naleźytem skupieniem ducha, a stąd 
właśnie wytwarza się nastrój ów uroczysty, W pra­
wdzie jakość tego audytoryum dzisiejszego z gruntu 
jest inną, trzeba dopiero jednak przypatrzeć się bli­
żej tym masom, aby to dostrzec. Dawniej, każdy co 
trzeci słuchacz przedstawiał jakąś powagę, jeżeli 
nie znakomitość niemiecką; co kruk spotkać było 
można imię jakieś wybitne i ogólnie znane. Dziś, 
Bayieutli zalany je s t cudzoziemcami: słyszy się usta­
wicznie język angielski i francuski i mimowolnie na­
suwa się podejrzenie, czy toż wielu z tych prze­
jezdnych nie bawi w Bayrcucie jedynie dla zadość­
uczynienia Boedeckorowi i jego wskazówkom. Oczy­
wista tez rzecz, ie  i owego podniosłego zapału dla 
sztuki „przyszłości", przed jaką słuchacze niegdyś 
stawali, dziś już nie ma. Dziś, podziwiać się już 
daje tylko ów gmach pracy, wzniesiony przez W a­
gnera, a podziwowi temu nie towarzysz<ą ani na­
tchnione okrzyki powitania, ani pobudki do walki dla 
zdobycia tej sztuce praw wobec świata całego. Mu­
zyka W agnerowska popularyzuje się z dniem każdym; 
świadomi jej celów i środków cudzoziemcy przyby­
wają do Niemiec, aby jej wykonanie w samej świą­
tyni usłyszeć, ale nie po nowość jadą — bo muzyka 
„przyszłości" zaczyna już wchodzić zupełnie w fazę 
teraźniejszości, a przy nieslych uiie szybkim postępie 
sztuki muzycznej, w niedługim czasie może się stać — 
przeszłością.

Czego jednak najwięcej brak obecnie w Bay- 
reucie, tym wszystkim, co go z lat dawnych pamię­
tają, to owych głów artystycznych, niepospolitych 
i jaśniejących chwałą, których sylwetki na tle  tłu­
mów, tak  wyraziście się zarysowywały. Gdziez Nie- 
man, Scaiia, Plank, Betz, Winkelman, gdzie panie 
Materna, Brandt, Mai ten, gdzie charakteiy styczny 
profil Franciszka Liszta, a nadewszystko gdzie mistrz 
sam ? Część ich usunęła się od Bayreutu, część 
przestała działać, a część w grobie spoczywa. Z po­
między dzisiejszych śpiewaków tylko pp. Van Rooy 
(baryton) i Burgstaller (tenor), oraz psinie Gulbran- 
pon i Schumann-Hoink, zasłużyli na pochwały bez­
względne; o innych niepodobna mówić poelilebnie 
bez licznych zastrzeżeń.

Pani Cosima Wagner, osoba niepospolitej ener­
gii i inteligeneyi, błądzi zbytnią miłością macierzyń­
ską. W ysuwa swego syna Stegfrieda na pierwszy 
plan, ze szkodą artystyczną przedstawień. Dość po­
wiedzieć, że taki Hans Richter chodził sobie naj­
spokojniej na przechadzkę, podczas gdy Siegfried 
dyrygował tetralogią Nibeiungów. A młody spadko­
bierca imienia i fortuny m istrza z Bayreuth, jakkol­
wiek uzdolniony, jeszcze ani doświadczenia, ani po­
wagi nie posiada. Dyrygowanie nie zawsze i nie we 
wszystkiem idzie mu tak, jak  wymaga tego trady- 
cya wielkich kapelmistrzów, któizy przy tym pulcie 
zasiadali. Z całej tetralogii tylko „W alkyrya“ po­
szła mu dobrze. Część jej trzecia, t. j. „Siegfried" 
pod każdym względem się nie udał. Najswietniej- 
gzem było przedstawienie „Muistersangerów z No- 
pymbergi", pod dyrekcyą Richtera z Van Rooyem 
w roli Hansa Sachsa.

Tetra logia była dwa razy dawaną, „Parsywal" 
giedrn razy. Ostatnie to dzieło W agnera, jak  wia­
domo niewystawiane dotychczas nigdzie prócz w Bay- 
rencie, dobiegło w tym roku cyfry 99 przedstawień,

wskutek czego setne przedstawienie dane będzie 
w roku 1901 t. j. podczas 25-letuiego jubileuszu 
założenia tej świątyni wagnerowskiej.

Zresztą, obok przedstawień oporowych, kronika 
artystyczna ma do zanotowania jeszcze obchód ro­
cznicy zgonu Franciszka Liszta, zmariego tu przed 
czternastu laty. Obchód ten odbył się w gronie fa- 
niilijnein (Cosima W agner je s t córką Liszta) a tylko 
najwybitniejsi artyści zaproszeni byli do współudziału 
w nim. Wykonywano oczywiście tylko utwory Liszta, 
największe zaś wrażenie sprawiła z pomiędzy nich 
kompozycya „Po czytaniu Dantego" odegrana przez 
pianistę p. Pohlinga. i

W  końcu należy jeszcze wspomnieć i o humo- 
rystycznem intermezza (a raczej introdukcyi) wyda­
rzonej zaraz na pierwszem przedstawieniu, miano­
wicie o walce wydanej przez płeć brzydką płci pię­
knej z powodu kapeluszy zbyt wysokich. Z walki 
tej, oczywiście zakończonej zupełną klęską kapelu­
szy, najciekawsze było to, że odbyła się ona w ciągu 
jednego antraktu i że jak  się okazało na sto kobiet 
obecnych, przypadało 70 amerykanek, bo one tc 
w drodze protestu chciały utrzymać się przy kape­
luszach, lecz mimo tak  znacznej większości poddać 
się musiały. ; ( + )

Z  W ł o c h .
W edług jednego z pism angielskich, mistrz 

Yerdi zajęty je s t obecnie pisaniem —  pamiętnika. 
Mają tu być poruszone rozmaite interesujące kwe- 
stye sporne nowszych czasów, określenie stanowiska 
sędziwego autora do R yszarda W agnera i jego re­
form, wreszcie i zdania oświetlające nowo-włoską 
szkołę. Jeżeli wiadomość o tym pamiętniku istotnie 
się sprawdzi, to może on być rzeczą naprawdę bar­
dzo zajmującą. Verdi już przed kilku laty miał 
w rozmowie z jednym ze swych przyjaciół mediolań­
skich wypowiedzieć swój zam iar: „W ierzcie mi — 
mówił — że aui miłość własna, ani wyniosłość, me 
powodują mnie do pisania pamiętnika. Jeżeli będę 
pisać o sobie samym i o tem, co skomponowałem, 
to z takiego punktu widzenia, który musi być przez 
cały świat uznany za właściwy. Bo w tem, co pisa­
no o mnie, dużo pozostało do sprostowania i wyja­
śnienia. O latach moich młodzieńczych wspomnę 
ty lk o ; dłużej zatrzymam się przy latach później­
szych. Gdy byłom młody, komponowałem tak, jak  
u nas w kraju wówczas komponowano. Czasy były 
to zupełnie mne : nie znano nieporozumień, aui głęb­
szych sporów, nie było walki; powodzenia i niepo­
wodzenia (u mnie może większe niż u innych) na­
stępowały p (\ sobie i tworzyły wszystko. Później 
jednak zmieniło się wiele. Gdy zacząłem w wielu 
rzeczach opuszczać dawne przestarzałe już formy, 
powiedziano o mnie, iż ze zwyciężonego przez W a­
gnera, stałem się jogo gorliwym naśladowcą. Tego 
mi nie darowano i znalazłem się wśród nieprzyjaciół 
—  imałem ich przed sobą i za sobą.

W oiczyznie mojej miano n u 'zasz łe , iż chorą­
giew opuściłem, w Niemczech znowu uważano mnie 
za zbiega z cudzego obozu. Najsrożej jedtftik do­
tknął mnie zarzut, że moja „zmiana stylu" wyraziła 
się tylko w rzeczach czysto powierzchownych. 
jednak nie jest, jak  twierdzą wszyscy ci rozumni 
i uczeni ludzie; gdyż myślę, że to, co człowiek na 
gruncie prawdziwego, głębokiego uczucia tworzy i to, 
do czego w dojrzałym męskim wieku dochodzi, musi 
jeszcze nosić na sobie inne piętno, ponad czysto 
zewnętrzne cechy pewnej sztuki tego lub owego 
kierunku. Otóż tę  sprawę pragnę w pamiętniku moim 
głównie poruszyć i wyjaśnić. A jeżeli wspomnienia 
życia mojego, które zresztą dopiero po śmierci mej 
będą ogłoszone, zwolenniKow moich ucieszą, a prze­
ciwników przejednają, to wówczas cel tej pracy bę­
dzie osiągnięty".

Mascagni wykończył operę pod tytutem „Maski", 
a zatem po upływie roku występuje z nowem dzie­
łem. Zważywszy, że spełnia on przytem bardzo gor­
liwie obowiązki dyrektora konserwatoryum w Pesaro, 
podziwiać trzeba jego łatwość komponowania i szyb­
kość. Nad tą  ostatnią jednak raczej ubolewać by 
wypadało, gdyż ona to nąiniezawodniej niepozwala 
kompozytorowi dostatecznie dzieła opracować, wejść 
w jego szczegóły i poddać krytycznej rozwadze. To 
też po „Cavalerii“ Mascagni żadnego prawdziwego 
sukcesu nio odniósł

Libretto „Masek" wyszło z pod pióra poety 
Luigi Ulica nadwornego rymotwórcy firmy Riooordi. 
Opera składa się z prologu i trzech aktów. Maskami 
są znane figury z komedyi w łoskiej: Colombina,
Arlekin, Pierotto, Pantalone, ROsaura etc W pro­
logu zaznajamia autor widza potroszo ze stosunkami 
teatralnem i w zeszłem stuleciu: inipresario oświad­
cza swym maskum, iż uzyskał pozwolenie na impro­
wizowaną komedyę i poucza je , jak  mają się zacho­
wać na scenie, jaki je s t przeDieg komedyi i zakoń­
czenie. Następnie ta rzekomo improwizowana sztuka 
zostaje odegrana, a rzecz cala kończy się chórem 
trzymanym w tonie przemowy do słuchaczy, w ro­
dzaju tych, jakie dawniej miewali dyrektorowie 
teatru  do „szanownej publiczności". O szczegółach 
muzyki tej nowości nic jeszcze nie słychać.

Obok tej nowości, nie wymieniają dzienniki 
włoskie zbyt wielu utworow kompozytorów tamtej 
tejszych, Medyol.in zasilać się będzie w tym roku 
przeważuiei dziełami cudzoziemców. I tak  ia Scala

wystawić ma aż dwie opery Czajkowskiego, dalej 
Borli.iza „Wzięcie Troi" i Masseneta „Kopciuszka". 
Ks. Porosi po pW rocie z Bayreuth oddał się z za­
pałem reformowaniu kaplicy Sykstyń.skiej, wezwany 
iuż poprzednio przez papieża na pomocnika słynne­
mu, ale staremu już dyrygentowi tejże w Mustafie Re­
zultat tego mianowania był taki, że Mustafa podał 
się do dymisyh Zmiany jakie wprowadza ksiądz Po­
rosi są nie ma ie, w skład bowiem chóru kaplicy Sy- 
kstyńslde, wejść mają kobiety, których glosy do.ych 
czas nigdy tam nie rozbrzmiewały. 'Autor „Zmar­
twychwstania" metylko komponuje ciągle niezmordo­
wanie, ale i przykładem swym zagrzewa wielu da 
pisania oratory ów. Włosi zaczynają na wszystkie 
strony komponować dzieła w duchu kościelnym, a 
najnowszym utworem tego rodzaju iest „W jazd 
Chrystusa do Jerozolimy" księdza Ambrogio z Pistoi.

i .
P. Marcela Kocnańska udaje się w dłuższą 

podróż artystyczną ao Ameryki. Artystka opuściła Ber­
lin w towarzystwie swego męża, prof. Stengla i uilala 
się naprzód na kilka dni do Paryża, skąd wyjedzie do 
CheHiourga, aby tam w siąść na pokład parowca po- 
spiesznegu linii Hamburg-Ameryka i odbyć na nim po­
droż do nowego św iata Sembrich-Kocliańską zaanga­
żował im presano Grau na 60 w ieczorów ; prócz tego 
weźm ie udział w czterech koncertach.

Uroczystość ku czci Sm etany urządza 
obecnie pruskie Narodui Divadlo. Będą w tym celu 
wykonane w szystkie jego opery m ianow icie: „Brande- 
burczycy w Czechach", „Sprzedana uarzeczona", ‘„Da- 
libor", Libussa", „Dwie wdowy", „Pocałunek" ; „Ta­
jemnica". W końcu odbędzie 3ię koncert, na którym 
wykonane zostaną symfoniczne poematy i inne wybi­
tne wokalne i orkiestralne utwory Smetany.

I. w iec austi’yackich dyrygentów chó­
rów kościelnych odbył się dn. 13 b. m. w Wie­
dniu pod przewodnictwem prof. dr. Forstera z Pragi.

W zagajeniu podniósł prof. Boiim z Wiednia, że 
winą niedającego się zaprzeczyć upadku muzyki ko­
ścielnej jest upokarzająco niskie po prostu wynagro­
dzenie dyrygentów chórów i organistów, którzy pobie­
rają płace niem al te sam e, co przed 100 laty.

Między iuuymi mówcami zabierał glos ks. Lenarto­
wicz z Tarnowa.

Następnie uchwalono następująoą rezolucyę:
Wobec tego, że bardzo często dyrygent chórów 

kościelnych ma bardzo małą plącę, albo żadnej stale 
płacy nie pobiera; wobec tego, że materyalua dola dy- 
rygeutów i organistów austryaekioli stała się pożałowa­
nia goduą, podczas gdy niemal w szystkie warstwy w y­
walczyły sobie polepszenie doli —  uchwala wiec zwrócić 
się do rządu i episkopatu z usilną prośbą, by zechcieli 
dołożyć starań celem uregulowania sprawy dyrygentów  
i organistów i w yw alczyć im dolę goduą icli pracy, 
studyów i kwalifikacyj artystycznych.

Przyjęto również drugą rezoiucyę, a mianowicie 
tej treśc i:

Wobec tego, że sprowadzanie muzykallów z za­
granicy naraża dyrygentów chóru na wielką stratę czasu 
i jest bardzo kosztowne* uważa wiec za rzecz pożą­
daną, by zagraniczne firmy nakładowe utworów ko­
ścielnych, utrzymywały składy komisyjne w Wiedniu 
i większych miastach prowincyonalnyoli.

Poczem w iec odroczono do dnia następnego.
Spadek po M&yerberze o ile obejmuje po­

zostałe prace kompozytorskie niezostał jeszcze światu 
ogłoszony, mimo, że już trzydzieści pięć lat minęło od 
śmierci autora „Hugenotow". A ma się tu z n a j d o w a ć  
cala wykończona opera i w iele utworów m n i e j s z y c h .  
Znaleziono także interesującą korespondencyę z Hei- 
nem. Ogłoszenie drukiem tych w każdym razie cieką 
wyeh pozostałości natrafia na opór ze strony jednej 
z córek kompozytora.

W  Berlinie zapowiada się świetnie szereg kon­
certów, do których cesarz powołał najznakomitszych 
muzyków i dyrygentów Koncerty te prowadzić mają 
po kolei Mascagni, Hans Richter, Lamoureux, Makler 
i inni. Bardzo charakterystycznym jest wydany pr z ez  
cenzurę zakaz grania sztuld „Adieu meiu Regiment". 
Cenzura berlińska utrzymuje, że porządny żołnierz nie 
śmie się radować z powodu opuszczenia pułku.

Złośliwą statysty kę, dotyczącą gry na for 
tepianie, oglosii niedawno pewien Anglik, który przy­
tacza następujące obliczenia: w Stanach Zjednoczony cli 
pólnocno-amerykańskicii ludność wynosi 4 5 ,000  uOO 
mieszkańców, którzy zamieszkują 7 ,000 .000  domów 
Licząc przeciętnie po jednym fortepianie na 7 domów, 
a oceniając jego wartość na 500 franków otrzymamy 
sumę, wynoszącą 500 milionów franków. Instrument 
może być używany zwykle nie dłużej nad lat 10, za 
tem ludność Ameryki wydaje rocznie 50 milionów na 
fortepiauy. Przypuściwszy, iż na każdym z fortepianów 
właściciele tegoż grywaią po 2 godziny na dzień, ft 
gielski nieprzyjaciel fortepianów dochodzi dc przekom  
nia, iż Ameryka trawi „na czynieniu nieprzyjemnego 
hałasu dwa miliony godzin czasu dziennie. Nielito.ici- 
wy statystyk dowodzi, ze czas i pieniądze są stracone, 
gdyż na milion osób, grywających mi fortepranie, z i 
ledwie 100 zasługuje na ni ano pianisty, a y99 .900  
osób dręczy ludzkość swoją muzyką.
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